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GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENI OGŁOSZEŃ:
Zi I wiersz mflln. lub jego miejsce na

str. I. 2. 3. gr. 10.
Nekrologi gr. 10. zwyczajne gr. 5

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józefiny I. Tel. Na 91. 

Otwarła od 9 do 7 po poł.
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M i r  p i n  Górnośląski V¥ I^U lElL i Dąbrowiecki
z  kopalń:

Max
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Hoym
Fursten
Emanuelssegen

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgliick
Neugliickauf
Prinzen
Heinrichsfreude
Czeladź

po c e n a c h  kopalnianych na w ek -  
s le  3 m ie s ię c z n e .

FORTUNO CEMENT
.  z pieców rotacyjnych 

f a b r y k i

„ R U D N I K  I*4 fa b r y c z n y c h  
na w e k s le  l£—2  m ie s ię c z n e .

k o k s  z a b r z e c k i
Z „EMMA" i „WOLFGANG"

po cenach hutniczych 
na w e k s le  3 m ies ię cz n e .

W A P N O
C Z Ę S T O C H O W S K I E

„ R u c L n i k i ”
na w e k s le  3  m ie s ię c z n e .

od 14 
do 2 2  
p roc .SlIPERFOSFAT

po cenach fabrycznych 
na w e k s le  3 m ie s ię c z n e

E U  A ŚrtUA OPAŁOWA
KAZIMIERZOWSKA 1. TEL. 92.

J R S r S M M e S M M t : « r a r  *

l  Dr.M. Z l E l i r K l I
y  ul. W ro c ła w sk a  32, m. 9
3C w chorobach wewnętrznych
*  i dziecięcych
4  przyjmuje od godz. 3

26.
'W
2£

5 po" południu. 3S

merjrłs: a rislra xaoTxrcść! J E r ie x -w s 'z - y  raz -w Evxropie!
N I E B Y W A Ł A  S E N S A C J A !  D O T Y C H C Z A S  N I E W I D Z I A N E !

S I Ł A  OZ pod SAMOCHODAMI
W TEATRZE LETNIM Al. Józefiny. W piątek, sob. i niedz. dn. 15, 16, i 17.V111 1924 r.

W ystęp Rzymskiego HRÓLA ŻELAZA znanego szampiona świata
ł o n a  f t lK k U f lS a  czł,owieka nadzwyczajnej siły, który występuje jako niezrównany 

"  I w o n  v  Uisu wykonawca o niezrównanej sile ze swojemi. zagadkowemi produ-

kc)“ Ufiżkiei Pnejazd 10 samocbodow z 8«u osobami r jTkiS!a1a.
R ozryw anie rąk R osk w asow i przez parę koni. 5  m inut m iędzy życiem  a śm iercią.’ 

Pączątek o godzinie 5 po poł. Bilety do nabycia przy kasie teatru od godz. 3-ej.

O C Z YL E C Z N I C A  
D la  c h o r y c h  n a

D-ra med. R. S O B A Ń S K I E G O  . 
Warszawa, Al. Ujazdowskie 37, rn. 9. 1161

R e f le k s je  gospodarcze.
Odpoczynek letni, wakacje, albo — lepiej 

po polsku — wywczasy dochodzą jwi sierpniu d<s 
szczytowego punktu. Bywa to miesiąc uajbar 
dziej wolny, od  zajęć, jeśli pominąćć; żniwa. O 
czy wiście praca ludzka nigdy nie ustaje i nigdy 
ustawać nie powinna. Są jednak konieczne przeć 
wy. odpoczynkowe, wskazane uietylko przez3 
wzgląd hygjeny, ale tak samo przez-praw a gos 
podarcze. Już Adam Smith, który pierwszy wy, 
koko ocenił pracę, ,rozurajał, że ona nie może 
odbywać się bez organizacji, k tóra określa jmo 
m en ty odpoczynku.

Zresztą znacznie wcześniej przed Smith ty.ii 
— 'Morus, a potem  Cam panella zalecali pracę, 
któraby nadto nie nużyła pracownika. Na każ 
dym człowieku Ciąży (obowiązek pracy, ale każdy 
Ima ,też praw o do wytchnienia, albo jak  to La 
fargue nazw ał, p raw o do lenistwa. ;

Jakto? — zawoła przeciętny snob wciąż 
utyskujemy, że u nas za m ało się pracuje, że 
cięrpiimy na chorobę „nieróbstw a" — jakto? 
czyli m oże istnieć praw o do lenistwa?

Porozumm y się. N apraw dę ,za m ało ;s,ię u 
nas pracuje, po części i wśród robotników, ale 
daleko m niej w śród tych, którzy na nieróbstw o 
narzekają. Nigdzie bodaj na  świecie lnie m a tyle 
synekurzystówi i słomjianych ludzi, co u nas, 
osobliwie wi zarządach i dyrekcjach fabryk. 
banków7! itp. Nie o takiem praw ie do lenistwa 
m ówią reform atorow ia społeczni i postępowiteó 
retycy ekonomji. , -

Każda praca jest wytężeniem mięśni i móz 
gu, czyli wyładowaniem tej energji twórczej, 
k tó rą  organizm ludzki rozporządza. Praw o za 
chow ania energji wymaga, aby po naprężeniu 
nastąpiło odprężenie, inaczej organizm  nictylko 
się męczy, lecz przedwcześnie zuży wa i niszczy 
Równowaga organizmu, jak  [samo, jak harm onja 
pracy w arunkuje należycie ustalony odpoc/y 
nek. To jest w łaśnie prawro do lenistwa — 
praw o człowieka do w yprostow ania swoich 
zmęczonych członków, do przyw rócenia spraw, 
ności funkcjom  duchowym, które w śród znużę 
nia prężność swą nadwyrężyły. Prrawo do lenis 
tw a polega jeszcze na tem, aby człowiek mógł 
na Czas pewien odsunąć się od  pracy zawodo 
wej, aby mógł odpoczywać fizycznie, a zarazem 
zadowalać swoje duchowe zamiłowanie. Do te 
go celu służą wywczasy. i

Oczywiście różnym  rozm aicie one służą. 
Jedni spędają je  w. Deauwijlle Jub Biaritz czy 
Ostendzie, inni skrom niej w swojskich uzdrowis

kach i letniskach (gdzie zresztą nieskrom nie łu 
pią współobywateli), największa jzaś część ludno 
ści m iejskiej na suchotniczych skwerach i wi za 
kurzonych parkach.

Są nadto „w akacjoniści" innego jeszcze ty, 
pu niedobrowolnie bezrobotni, którym  p r/£  
silenie gospodarcze nad wszelką m iarę przedlu  
ża wywczasy i owe praw o do lenistwa, nieuzua 
wane w zasadzie przez praw ow ierny kapitalizm  
ale żywiołowo krzewione przezeń, gdv interesu 
słabiej idą ,

Robotnicy m ają tedy w tym roku bardzo 
długie wakacje, które bodaj przeciągnąć się mo 
gą poza zwykły, okres kanikuły. Niestety, nie 
są to  wywczasy, w których organizm wypoczy, 
wa. a intelekt szuka dla siebie d u chow jxh im o  
ralnych satysfakcji. Jędza „troska" , nie opusa 
cza wyrzuconego na bruk  robotnika. Taki przy 
musowy urlop niszczy jego byt na długie rnie 
siące’, nawet i wówczas, gdy " już w arsztat na 
nowo go dp pracy powołał."

W akacje — wywczasy (są w stosunkach lud* 
kkich tak  samo względne, jak  wszystkie urzą 
dzenia społeczne. Jednym  dają  radość, rozkosze 
natur}' i życia pełnego kom fortu, pokrzepiają 
zdrowie, leczą z cierpień. Imij, ulegając zwycza 
jowi wywczasów, w yczerpują ostatnie swe śród  
ki, aby gdzieś dla pozoru (bez żadnego zadowo 
lenia) spędzać urlop* w śród niewygód a naw et 
ze szkodą dla zdrowia. Większość natom iast 
ludzi nie może 'zgoła skorzystać z wakacji, choć 
korzysta z h,praw a do lenistwa", które we współ 
czesnej organizacji gospodarczej jest nieunjkm'o 
nem następstwem  każdego przesilenia przemy 
słowego. Teu sam ustrój, który ze stanowiska1 
moralnego praw a tego nie uznaje, sam orzutnie 
rozbija kadry pracy, gdy pogarszają się ko a  
junktury. , i

'Ale sam obyczaj wywczasów jako instytucja 
społeczna, jest niewątpliwie przejawem postęr 
pu kujiurainego. Wt życiu ucywilizowanych h a  
rodów  utrw ala ,się urządzenia nie (dla wszystkich* 
w praw dzie dostępne, ale będące już niejako 
ideałem podług którego stosunki ogólne po wio 
ny się kształtować. — Dziś jest to przywilej wy, 
branych, tych*, którym  los radośnie się u śmie 
cha. Na przyszłość powinno to być, prawem 
wszystkich — nietylko w  teorji, lale w  prakty co 
Praw o odpoczynku, dającego zdrowie i zadó 
wolenie duchowe należy się każdemu pracow ni 
kowi. Kecz to, co się należy, nie jest jeszcze 
w życiu społecznem spłacone.

W spółczesne urządzenia gospodarocze są  
jakby dłużnikiem niewypłacalnym.

Atoli idea naprawy ustroju czyni już znacz 
ne postępy. A’ idea jest rzeczą najbardziej 
zwycięską. Idea jest zawsze początkiem czynu 
realnego, można naw et powiedzieć, iż jest ju ż  
samym czynem w  jego dynamicznym rozwoju.

ST. A. KEMPNER.

StylowY Karczma na Rozdrożu Początek punktualnie 
o godzinie 7-ej.
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Z krainy krwi i łez.
AV Beiiitiie ukazała się na półkach' księga? 

skich książka Rosjanina Melgunowa pt. ,Krwa 
wy leror w Rosji-', w której autor poclaje nie 
gjmniernie ciekawe szczegóły o rządach bolsze~ szczegóły o rządach ------ -
wickich i bestjalskiej polityce satrapów. Przy 
czytaniu tycn okrucieństw włosy jeżą się na 
głowie a krew ścina się w żyłach.

Oto niektóre w yjątki z tej strasznej księżki 
na c/ele Której widnieje atoryzm Lenina:

,Niech zginie 90 procent ludności rosyj 
(Skicj, byle tylko 10 procent doczekało się rewo 
lueji światowej'1! . . .  ,

Lacis, naczelnik „Czeka" ukraińskiej, obij 
cza skromnie na 4 i pół tysiąca liczbę osob, roz 
strzelanych w drugiej połowie 1918 r., a w r. 
1920 tenże Łacis przyznał się do G185 egzeku 
cji, dokonanych w jego okręgu w ,r. 1918, me 
licząc oczywiście rozpraw zbiorowych, jak np. 
rzez 2000 oficerów' zwabionych do teatru ki 
jowskiego, rzekomo dla kontroli dokumentów, 
albo rzeź oficerów marynarki w Odesie, wresz 
cie rzeź oficerów' w Sewastopolu i wyrżnięcie 
w pień 1342 osób w Armawirze (Kubań.)

Jak wyglądają istotne liczby, świadczy choc 
by fakt, sprawdzony przez Melgunowa. ze w 
lipcu 1919 r. rozstrzelano w Kronsztadzie loU 

• ń xv soisie urzędowym figurowało tylkoosób, - a W spisie urzędowym figurowało tylko
19  n azw isk ... . ‘ f, ■, „  1

Według monografji pod tyt. „Czeka ętsei
lin 1922) wi Saratowie w r. 1919 w ciągu tygo 
Idnia rozstrzelano przeszło 1500 osób. ^

Trupy rzucano do wąwotzu za miastem, 
aż wypełniły go po brzegi". W okresje ,czer 
wonego teroru‘c w Odesie, w r. 1019, zabijano 
co noc 60—80 osób. Ogólna liczba ofiar icioru 
na południu Rosji wyniosła w tym czasie
14000 osób. i . ,

W 'Astrachaniu otoczono wiec robotnikow 
strajkujących i .strzelano do nich z kulomiotów 
K 10000 obecnych zginęło 2000. Reszta „do 
stała się do niewoli'. Zapytany, co począc z 

krainolnikamif, prezes rewolucyjnej rady wo 
Yennnej, Trockij, oddepeszowhł lakonicznie:

,Rozprawić się bez litości".
I rozprawiano się. I Tlice miasta były literał 

nie zasłane trupami, rzucano związanych ska 
izańciw do Wołgi, nabijano ich w piwnicach 
bagnetami i baimi, gdy nie starczyło nabojow 
ogółem padło 6000 trupów. Wszystkie rodziny 
w mieście okryły się żałobą. i

W Turkiestanie w nocy 21 stycznia 191J
r zabito przeszło 2500 osób.

Ogółem według urzędowych danych, w  
pierwszym kwartale 1919 r. „Czeka" wymordo
wała 13850 osób.

Polem przychodzi, martwy zresztą rozkaz 
o /niesienje kary śmierci, a potem wznowienie 
go w związku z wojną przeciw Polsce. Aa 
„wznowienie'* rozstrzelano w Smoleńsku 1600 
żołnierzy za „buntowniczy nastrój'. Odtąd na 
wet w u r z ę d o w y c h  sprawozdaniach krwawe licz

by rosną z zawrotną szybkością: od 22 maja 
do 22 czerwca było 600 egzekucji, w lipcu S00, 
w sierpniu 1183, we wrześniu 1206 itd. W jed 
njm  tyli o Petersburgu rozstrzelam; w r. 1920 
przeszło 6000 osób.

Wielką falą po całej Rosji płynie krew. 
Archangielsk 800 oficerów. Chołmogory 2000 
kozakowi i włościan., O desa 7000 osób rozstrzeli 
wanych z kulomiotów ser jam i po 200 ,.sób. Ty 
raspol pułk. Rusinów galicyjskich z żonami 
i dziećmi. Kijów 300, Jekaterynodar 1600, ser ja 
mi po 100, Stawropol brak cyfr.

To wszystko jednak jest niczem w porów 
nanniu z Krymem, gdzie według jednych źró 
del wymordowano 50000 'osób według .innych 
przeszło 120000. Tu pławił się we krwi Bela 
Kuhn. Rzeź trwała miesiącami; co poć słychać 
było miarowy trzask kulomiotów; pierwszej no 
cy w Symferopolu zgładzono 1800 osób, w 1 co 
dozji 120. w Kierczy 1300 iitdt, (W Jałcieiw Se 
wastopolu oprawcy wynosili ze szpitali ciężko 
rannvch oficerów ‘Wrangla i rozstrzeliwali ich 
na ulicy następnie wymordowano lekarzy, sani 
tar! uszów, siostry miłosierdzie popowi nauczy
cieii. 1 ;■

Ogółem zginęło w Sewastopolu w ciągu je 
dnego tygodnia przeszło 8000 osób. Ulice były
zawalone trupami. \

Po Krymie przyszła kolej na Syberję. po 
tern -  na Gruzję^ ftVTyflisje idziiałał sam'Peters 
główny kat „ezerezwyczajki" Pierwszej nocy 
świadek Ramiszwiilł, widział na placu Koście! 
nvm stos 300 trupów, kobiet, mężczyzn, dzieci.

Taka nitka czerwona wije się przez karty 
książki Melgunowa, dając świadectwo prawdzie.

Jak hurtownicy łódzcy zamierzają 
bronić się przeciwko niesumiennym 

dłużnikom.

T E L E G R A M Y .
Polska na forom międzynarodowem.
WARSZAWA. 13.8. Prezydent rady miuistr. 

p. Władysław Grabski przyspieszył swój po 
wrót z urlopu. Należy się spodziewać, że już 
14 bin. rada ministrów obradować będzie pod 
jego przewodnictwem.

Jest do rozpatrzenia i załatwienia cały szc 
reg spraw bardzo pilnych, szczególnie z dziedżi 
iiy polityki zagranicznej. Minister spraw zagra 
liiczuych p. Skrzyński chciałby przed swoim wy  
jazdem do Genewy w charakterze delegata do 
tijgi Narodów przedstawi rządowi wyczerpujący 
memoriał w sprawie t. zw. paktu o lav.pieczeń 
stwie, a także w sprawie gdańskiej, litewskiej 
i innych, które będą przedmiotem obrad plenar 
nego posiedzenia Ligi Narodów.

Minister Skrzyński chciałby wygłosić pi zed 
wyjazdem do Genewy ekspose na posiedzeniu 
sejmowej komisji do spraw zagranicznych, do 
zwołania której zobowiązał się prezes komisji 
pos. Dębski.

Nowozorganizowaua sekcja hurtowników 
włókienniczych zamierza stworzyć u siebie biu 
ro wierzycieli, którego zadaniem byłoby chro 
nienie członków sekcji przed stratami, spowo 
dowanemi niesumieunością dłużników. Sprawa 
organizacji takiego biura wchodzi obecnie w  
fazę realizacji, przyczem zasadn,cze cele i zasady 
tego biura przedstawiają się w sposób następu 
c y :

Biuro wierzycieli obejmuje dwa główne 
działy: pierwszy t. zw. informacyjny, którego 
zadaniem jest zbieranie szczegółów o stanie ma 
jątkowym tych kupców, którzy pozostają w sto 
sunkach /  członkami sekcji i korzystają u nich' 
z kredytu, oraz kontrolowanie w razie potrzeby 
obliga poszczególnych takich kupców.

Dział drugi obejmuje t. zw. biuro inkasowe 
którego zadaniem ma być wspólne i solidarne 
występowanie wobec dłużników, uchylających 
się od wypełnienia swych zobowiązań, a to za 
równo w kierunku ugodowego załatwienia spra 
jwy, jak i w celu wywarcia odpowiedniej presji 
i zastosowania środków prawnych.

Biuro informacyjne oprócz zbierania j'ak 
najbardziej szczegółowych informacji o klijen 
leli członków sekcji, na żądanie jednego- z człon 
ków otwierać będzie u siebie konto zadłużenia 
danego kupca. Członkowie sekcji zobowiązują 
się udzielać w tym kieruuku wszelkich jnforma 
cji.

Jeżeli cyfra zadłużenia danego kupca prze 
kracza normy, jakie wydają się właściwie na 
podstawie oceny majątku, zdolności kredytowej 
i osobistej solidarności, biuro uprzedza członków 
sekcji, że udzieleń je ewentualnych dalszych kre 
dytów danemu klijentowi przedstawia ryzyko. 
Ponadto w  stosunku do kupca, co do którego 
prowadzi się konto zadłużenia, przeprowadza 
się badania, czy pod każdym względem uczynił 
on zadość wymaganiom prawnym stanu kupiec 
kiego, a więc c/y jest zarejestrowany itp. .leżeli 
w tym kierunku spostrzeże się jakieś uchylne 
nia/b iuro od siebie za pośrednictwem powoła 
nych władz stara się o to. by kupiec wymaga 
niom tvm natychmiast zadośćuczynił.

Działalność biura inkasowego polega nu p oio  
bnych zasadach, Członek sekcji, który pragnie 
spowodować interwencję biura, podaje potrzeb 
ne szczegóły, poczem biuro nawiązuje natych 
miast kontakt zarówno z samym dłużnikiem, 
jak iż jego wierzycielami. Jeżeli pierwsza inter 
wencja nie dała* pomyślnych wyników, wow  
czas biuro stosuje środki represyjne, które pole 
gają na wciągnięciu niesolidnego dłużnika na 
czarna listę, na spowodowaniu zakazu clokony 
wania‘ tranzakcji i wszczęciu kroków' sądowych.

m«at

W Dżungl i  l o c i n u c b l i y
16) romans z francuskiego.

— W martw!ej strefie? — izekł P,iotr. Ach wiem, 
' jest to pas ziemi pomiędzy fortem n. szyjni, ą

   ( : w— d irt'-V arln !*1 'no  mflTflP łOrMIO^rSIlCZllCI,
iC iS l  LU l - W  Z l C l i i l  v  J  fWvznaczo.no ‘mi go dokładnie na mapie topografie u J, 
w którą zaopatrzono mię przy wyjaździe z Sajgonu. 
Lecz tskąd pochodzi ta nazwa.-'

— Jest to, widzi pan. Jakby prastaye cmentarzysko 
gdzie spotykasz co kj-ok prawie szczątki b: Om, szkle 
Ietów 'odzieży, ulożoile. do o ła małego kopca, w ^rod 
ku którego sterczy stożkowaty, czarny kamień. Jest 
to fvpowy ołtarz pogański, a wykopaliska znoszone 
są tu przez ludność, ale skąd i dlaczego uważają 
ie Jako rzecz niemal świętą? . ,

Liirsak słuchał z uwagą, aż naraz mewiedziec 
skąd przyszedł mu na myśl tragiczny los dwóch jego 
poprzedników, z których jeden zginął bez siadu, di u 
g i zaś przywieziony został d0 Sajgonu w małp/me, 
któr« Ute opuściła go aż do zgonu.

•Rod Wpływem tego Wspomnienia zapytał nagłe:
— A czy nie sądzi ojciec, że całe to cmentarzysko,, 

te kości ludzkie i krzemienne narzędzia, te kopcę i 
ołtarze są jednym ze Składników nieznanej nam fe. 
digii, która panuje Itu i oplata nas siecią tajemniczych
knowań? _

— Owszem! Jest to pytanie, ktore sobie juz nie 
j-az stawiałem, ale wiedzieć coś uapewno w tych wa 
runkach jest prawie niepodobieństwem. .
» — Czemuż ksiądz n ie próbuje dowiedzieć się na 
pewno — zawołała zapalczywie Wanda. — Zdaje mi 
się, że ja na miejscu ojca... , .

Tu urwała zmieszana, a misjonarz uśmiechnął Się 
pobłażliwie. i i #

— Czy nie próbuję? Mój Boże! Mam przecie garsc 
neolitów, których nawróciłem w ciągu *yeh kilku 
Tal. Są to wszystko sąs iedzi plemienia Mojów i wie 
dzą c religji lich i tajemnicach ,lecz mimo to nie zdo 
jajom, z nich nic wyciągnąć. Kłamstwa, wybiegi, obłu 
da na każdym kroku. Wiłem tylko, że przygnał ich

do Irrnie slrach, po niektórych z nic11, a zwłaszcza ko 
biety doprowadza niemal do sza led; lwa. B-oji się: 
boją ’się tajemniczej władzy kapłanek plemienia Mo 
jćw a wśród nich le,i Dżingli. która grasuje w po 
blizu, a mimo lo skoro zapylam o nią, xvykłamują 
się ja nawet dochodzi do lego, iz twierdzą, ze jej 
niema, że ona» fwcale nie ‘istni - je. — A przęcięż wi 
działem ją sam, Widziałem dwukrotnie i mam n'a nią 
poważne podejrzenia.

— Jakiego rodzaju? — pytał Pjiotr.
— Trudno lo określić — zaczął misjo iarz — lecz 

znacie zapewne państwo podanie o sfle magnetycznęj 
węża, klóry pręży się, syczy i wzrokjem ujarzmia 
swoją pfiarę. Coś % t«j wężowe; władzy jest w. tej 
kobiecie, Nie znam dokładnie granic i rozmiarów lej 
siły lecz wiem że dzjała ona na tych nawet, któ 
J-zy ją nienawidzą. N'ie mogąc nic wydobyć od mych 
owieczek, próbowałem badać na -własną rękę i opo 
wiem tpo raz widziałem. Było to'już parę lat temu, 
właśnie po drugie| katastrofie fortu 32. Wybrałem 
Się fraz na objazd i' piyyszło mj wracać w noc księ 
zycową. Jechałem konno, i zatrzymałem, się nad rze 
ką, dfa wyszukania brodu. Jasno było, niemal jak 
w dzień, dokoła nnije roZeMuna była żółtawa płisz 
czyzna. Nagle stało się coś dziwnego. Zobaczyłem 
na horyzoncie jakby ruchome mrowisko, które po 
suwało (się ku rzece. To $a'rąo z drugiej strony. Mr;o 
wiska mnożyły się. Osiem, dziesięć do dwunastu w 
półkolistym ' promieniu, ściągało do miejsca^ gdzie 
właśnie stałem. Mrowiska Posty i wkrótce widoczne 
juz było, że to są grDmady ludzkie. Cohiąłem się 
zaciekawiony Wraz z koniem i ukryłem w cieniu są

P r z e s z e d ł s z y  bród, sz li wszyscy dalej w kierun 
ku oórV a wówczas Wyskoczyły, jak z JjoW znani, dzi 
waczn’d ’i s lr:«zne figury. Były to także kobiety i>o0»vj 
june/w płachty ,kolor,>.ve i brząkające mo.ńężnemi sw;e
cid<łkami. . . , .

Śpiewały, a raczei wyły, wyprawiając dziwaczne 
piąsy Lecz prócz tego łączyła je jedna wspólna ohy 
dna cecha. Wszystkie były okaleczone i zdawały Się 
wystawiać na pokaz fe kalectwa ze szczegolnem uczu 
ciem chluby. Wyglądało to shaszliwye i upiornie, M  
ich twarze podniesione ku tarczy księżyca, ktoiry% 
jak państwo wiecie, świeci tu jaśniej, na  na naszej 
półkuli wyglądały iak ohydne maski. Tu brak no 
sa, tu oko’ wybite, usja skrzywione okixipnym kur

CZt "zaczynałem rozumieć. Słyszałem już, że istnieje 
lia ( w s c h o d z i e  pewien kult, domagający się cc i fvy, 
znawców dobrowolnego oszpecenia pokrewny zapew 
ne (umartwieniom jakie zadają sobie fakirzy, 1 ycz. 
jeszcze okropniejszy przeżtek odwiecznych wierzęn 
Tu zaszczyt okaleczenia się jest wyłącznie udziałem
kobiet, które za to zyskują niesłychaną ™ * t wła
dzę Miałem zxesztą natychmiast dotykalny dowod tejClzę M iałem  ---- -  vir.vi^
potęgi. Kobiety zatrzymały sję i ustawiły w połkole ^  
W z iTr011̂  (czarownic (ib'o naprawdę nic umiałem ich

rzab wszystkie iw j -dno Imiejisce. Dos/Cdłs/y nad
rzekę, wszystkie grupy tfączyły się w  jedną g- oma
dęi i ludzie (Ci Izaczęlj przechodzić bród. Ludzie r1 Były 
to właściwie same kobiety, przeważnie m,łodc; ,wi 
Itzi. łem je wyboHlie przy blaeku księżyca. K ilku tylko 
męzczyzn towarzyszyło im, itfąc cajł^ra, po bpcach. 
jak paisterze gnający ptado. ,.. , ,

inaczei nazwać, tak były straszne), wystąpiła tedna 
potężniejsza ,v. idoczn;ie od innych, kró!o .va tych piO 
sępnych wróżek.. Była to Dżinga, o której om osnue 
łają się czasem twierdzić, że jej wcale niema. Mogłam 
się xvówczas przekonać jaki ma u nich postuch, jaką 
silną W ładzę. ,

-  Mężczyźni Prócz! — krzyknęła, jskinąwszy ręką 
w stronę męskiej eskorty. — StoPa męska nie moz® 
sh n ąć  na tej ziemi, gdzie poczyna się n isza  władza. 
Mężczyźni Pr-cz! krzyknęła raz Jesźcźe, a w'edy 
iudzie jej silni, róśli uzbrojeni, spuścili por.oCrae 
głowy i zabierali sję do odwixvu.

 /o n y  wasze będą wam zwrócone, siódmej nocy
•czwartego księżyca, a teraz idźcie.

(D. C. N.).
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lis
żeli zastosow ano w ciągnięcie n a  czarną 

zaw iadom ieni zosta ją  o tern wszyscy człon 
kowie^ a przy zakazie dokonyw ania tranzakcji, 
członkow ie zobow iązują się ściśle zakazu lego 
przestrzegać. P rócz  tego przew idziane jest pil 
bukow anie odnośnych decyzji w  prasie.

■Wrazie wszczęcia kroków  sądow ych wszy,
, v w ierzyciele p rzekazu ją  sp raw ę b iu ru , któ 
-e prow adzi je przez swego radcę praw nego, a 
k o s z t a ,  W ynikające s tąd  ponoszą w ierzyciele 
,i • po rc jona ln ic  do sw ych pretensji. G rono wie 

t v . '  -ieli w iększością głosów decyduje o taktyce 
i żaden z jego członków  nie m oże sam odzielnie 
w obec dłużnika występow ać, ani zaw ierać z 
n im  jakiejkolw iek fugody. W niosek n a  icgula 
c ję  poniżej 100 p rocen t m usi nastąp ić  tylko na 
sku tek  uchw ały  dw óch trzecich g rona wierzy

Jak  z powyższego w yn ika  p ro jek t zorgani 
z own nia takiego h ju ra  stanow i bardzo  szczęśliwą 
mvśl. o ile nie zaw iodą nadzieję, na solidarność 
■członków sekcji hurtow ników , b iu ro  takie mo 
gh.bv oddać nieocenione usługi i stałoby się 
Insty tuc ją , w zbudzającą respek t i szacunek w 
szeregach drobnego kupiectw a. p rzyczyn iaiąc 

i w  ten sposób do w ytw orzenia jakotako  zno 
śnvch slosunków  w branży  m anufak turow ej, 
najpotężniejszej na naszym  w ew nętrznym  rvnku
handlow ym

K upiectw o zagraniczne oddaw na posiada  
już tak ie  instytucje i ko rzysta  z ich usług przv 
każdej sposobności, a ostatnio  naw et przem ysł 
w łókienniczy m yśli o stw orzeniu u siebie podpb 
ucj placów ki chron iącsej in teresy  p rzem ysłu  
v >boc jego odbiorców'.

Stw orzenie w reszcie takiej insty tucji będzie 
dalszym  krokiem  na drodze budzenia poczucia 
solidarności bez k tó rej sanacja  dzisiejszej łm ar 
ch ji i om al że bandytyzm u nie jest do pom v

GAZETA KALISKA — 14 sie rpn ia  1924 roku

Po przem ów ieniach w ręczał w ojew oda na 
grody, ofiarow ane przez Z arząd Gł. Zw. S trzelec 
kiego m inisterstw o spraw  w ojskow ych, „Sta 
d jo n ‘‘. okręg krakow ski, kupiectw o K ieh c  
kie. N agrody o trzym ało  14 strzelców , nagrodę 
Zachęty 2 na jstarszych  po 49 la t i 2 najm łód  
szych po 16 lat. T rzy  d rużyny  o trzym ały  nagro 
d r  -.a lt1 i jed n ą  w ędrów ną: d ru ży n a  T r im vśl 
K atow ice ' i K raków , In n e  d rużyny o tr \v  
m ały  dyplom y pochw alne.

P rzestrzeń  z K rakow a do Kielc — 120 kim. 
p rzebyła p ierw sza d rużyna  w 20 godz. 6 rninu 
lach  o sta tn ia  w  32 godz. 40 mint'. Po rozdan iu  
nagród oddziały strzeleckie defilow ały p rzed  
swem i w ładzam i i gośćmi- k tó rzy  podziw iali, 
m im o zm ęczenia daleką drogą, dz ia rsk ą  posta 
f.yy i j-ówny k ro k  strzelców . , j

rślenia.

Szlakiem pierwszej kadrówki.
Z okazji 10 letniej rocznicy w ym arszu  * 

kadrów ki z K rakow a, za rząd  główny Z w. Strze 
łuckiego urządził m arsz  konkursow y oddziałów- 
strzeleckich  z K rakow a do K ielc p rzez  Miechów 
Tędrzejów, w pełnym  ry n sz tunku  potow ym . Do 

* zaw odów  zgłosiło się siędetn drużyn, a to z K ra  
kow a, dwie, po jednej z Bochni, Katowic, P rze 
m  śla, W arszaw y i W ieliczki. W  d n iu  6 .sierpnia 
o godz. 4 ran o  w yruszyły  d rużyny z Błoń kpa 
kow skich w k ie runku  P rąd n ik a  Czerwonego 
gdzie o trzym ały  śn iadan ie u prezesa jokręgu dyr. 
S itnk i, poczem w grupach  po 13 ludzi w yruszy 
iY do M iechowa,

Podczas całej drogi ludność ow acyj dc wi 
la ła . staw iając  tryum falne  bram y, o raz  na po 
sło jach  serdecznie p rzy jm ow ała  drużyny strze 
lockie. P odkreślić  należy, że z w łasnej inicja 
lyw y ludność w iejska, m im o pracy  w  polu , skra 
p ia ła  gościńce, aby m aszeru jące oddziały ochro 
nić p rzed  kurzem . Służbę łącznikow ą, kontro lo  
ją c ą  i opa trunkow ą pełn iły  gorliw ie i sp raw nie  
ochotnicze straże pożarne i d rużyny  harcersk ie  
a obyw atelstw o okoliczne na p u nk ta  wy poczt n 
ku dostarczało  obfitego zaprow ian tow ania.

M eta była pom iędzy pałacem  biskupim , a 
kale Irą w Kielcach. D nia 8 sierpnia, m iasto od 
św iętnie p rzystro jone , a p rzy  mecie oczekiw ali 
zaw odników  przedstaw iciele w ładz cyw ilnych, 
w oskow ych , różnych stow arzyszeń, liczna pu 
bliczność i D rk iestra  4 pu łk u  Legionów. Sąd kon 
’kursow y stanow ią: ^ tarosla kielecki p. b u raś , 
kap. B ianchi z K rakow a, m a jo r K ierzkow ski z 
W arszaw y, kap. K rólicki. del, ‘51. S W.', p. S eń 
ko prezes okręgu  krakow skiego.

O godz. 9.15 p rzyby ł pierw szy do m ety 
d rzciee K opjas z Przem yśla, ow acyjnie w itany 
w  kilka m inu t później P e te r z K rakow a, a n a  
następn ie  K uchnik  z Bochni.. Reszta strzelców  
■uż to  pojedynczo, już  to jp>0 k ilk u  p rzybyw ało  do 
m etv w różnych odstępach  czasu. P rzybyłych  
b ra ł naiychm iast m iejscowy kom ite t obyw atelski 
av bardzo  spraw nie a dobrze zorganizow aną 
opiekę. Pom im o stw ierdzonego przez lekarzy 
przeu w ym arszem  z K rakow a bardzo  słabego 
rozw inięcia fizycznego u strzelców , zaw odnicy 
po  c iężk !ej drodze iw  upalnym  czasie, p rzyc 
chodzili do m ety zupełnie zdrow i i w nadzw y 
czujnych  hum orach . ,

' O godz. 6 w ieczorem  w obec licznycn tłu 
m ów  publiczności, p rzy  dźw iękach o rk iestry  
Czw artaków , odbyło się w ręczenie nagród  zwy 
cięż com. P rzem aw iali: w ojew oda kielecki pu 
M anteufel, zachęcając strzelców  do w ytrw ania 
w  zaczętej pracyf i rozszerzenia idei strzeleckiej 
w śród  społeczeństw a, k tó re  pow inno my hec o 
fizycznym  rozw oju  m łodzieży i p rzysposobieniu  
rezerw  na w ypadek obrony, dr. D łuski dowort 
ca garnizonu kieleckiego i k ap itan  R adom ski 
im ieniem  uczestników  T kadr.ówki.

KRONIKA
— CZWARTA ROCZNICA’.

W dniu  11 s ie rpn ia  r. b. w kościele O. O. 
F ranciszkanów  w K aliszu o godz. 18 rano  zosta 
nie odpraw ione nabożeństw o żałobne za pole 
głych żołnierzy ochotników , B rygady Sybery j 
skiej, na k tó re  zap rasza ją  koledzy. :

— ŚW IĘTOKRADZTW O.
We w torek, dii. 12 lun., w godzinach polu 

dniow ych nieznany złoczyńca ;okradł kościół na 
Rypinku. Z abrane zostały sreb rne  naczynia ko 
ścielne. Śledztwo w toku’. Bliższe szczegóły po 
dam y w przyszłym  num erze.

-  POD RO ŻEN IE CHLEBA.
Od środy panow ie p iekarze podnieśli cenę 

ch leba na 32 gr. za kilo,

-  SKASOWANIE BANKU. |
Zgodnie z naszą zapow iedzią K aliski Od 

dział B anku K redytow ego p rzes ta ł istnieć i wcięło 
ną ł go w siebie B ank dla H and lu  i P rzem ysłu  
Liczna k lijen tela  skasow anego iBanku, z żalem  
dow iedziała się o likw idacji zarów no bow iem  
kierow nicy pp. O rski i Jo rd an , jak  i pracow nicy 
kaliskiej filji B anku  K redytow ego, w (ciągu pó ł 
rocznej egzystencji tej insty tucji w  naszem  mię 
ścic. niezwykłem  tak tem , uprzejm ością i znajom o 
ścią fachow ą um ieli sobie zyskać ogó lną sym 
IpatjQ i należne zaufanie. {

-  ALEJA JÓ ZEFIN Y  OTRZYMA BRUK 
KOSTKOWY.

D ow iadujem y się, że M agistral postanow ił 
położyć w Alei Józefiny b ruk  kostkow y, co mu 
nastąp ić  w niedalekim  term inie. W iadom ość, tę 
m ieszkańcy naszego 'm iasta p rzy jm ą z zadow o 
leniem , gdyż tej dzielnicy daw no !się na leża ł łep 
szy b ruk , ‘tylko p rezydenci za czasów  rosyjsk. 
m yśleli więcej o w ygodzie gubernatorów  i innych 
dygnitarzy i k ład li b ru k  kostkow y na takich 
ulicach tylko przez k tó re  przejeżdżali dyguita 
rze rosyjscy. 1

— BIEG OKRĘŻNY O PUHAR SREBRNY 
W KRAKOW IE.

W niedzielę odby ł się tu  trzeci bieg okrężny 
Illustrow anego K u rje ra  Codziennego’1 o p u h a r  

sreb rny . Do biegu zgłosiło się 84 zaw odników , 
z k tó ry ch  stanęło  61. P unk tu a ln ie  o godJzł. 10 
na  dany przez s ta rte ra  znak, zaw odnicy ruszyli 
ław ą, poprzedzani p rzez 'oddzia ł cyklistów  im o to
rzystów . '

P ierw szy przybył do m ety S tanisław  / l i t e r  
( W isła). 2 M ichał B aran  (Sekcja (sp. K ola mło 
dzieży akad. w W ieliczce), 3 F ranciszek  P rzy  
tu ła  (29 pułk. strzelców  z Kalisza, 4 F ranciszek  
K aw a (I L.K.S. „C zarni” Lwów ), 5 H enryk  Dą 
brow ski (C racovia), 6 W ład. Rosik (A.Z.S., 
Lwów)', 7 fZdział. M otyka .(SNTTi.) Zakopane 
8. S tefan  Panicz (ToW. gmiji. K>Sokół, Bógńcice 
Śląsk), 9 D obrzański (Wijsła), 10 M arjan  Ja n  
czyk S(K. S. Sosnowice).

Zwycięzca Ziffer o trzym ał w ędrow ny p u n ar 
sreb rn y  i złoty żeton. Pozostałych następnych  
dziewięciu o trzym ało  sreb rne żetony pam iątko 
we. Publiczności bardzo  dużo..

— PRZY RZECZEN IA  SPRZEDAŻY N IE ­
RUCHOMOŚCI.

W Nr. 69 „D ziennika U staw ” ogłoszono u 
staw ę, głoszącą, że w szelkie um ow y sprzedaży 
lub przyrzeczenia sprzedaży n ieruchom ości na 
teren ie  b. Z aboru Rosyjskiego, zaw arte  przed 
dnidm 1 (stycznia ,1924 r., obow iązu ją  sprzedaw cę 
i n ie m ogą być jednostronn ie na  ’jego żądanie _ 
rozw iązane, o ile nabyw ca o b ją ł w1 posiadanie 
ob jek t sprzedażny p rzed  tym że dn ie iu  l 'tycz  
n ia 1924 roku . j > 1  i ! i 1 1 !

— ROZPORZĄDZENIE Ministra Skarbu w po 
rozumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrznych w spra 
wie paszportów zagranicznych.

Na z jadzie  art. 4 ustawy z djbia 17 lipęa 1924 r.. 
w sprawie opłjat za paszporty na wyjazd za granjcę, 
(Dz. U. R Pi Nr 69, poz 672), zarządza się co n a
stępup. ^  pi3ISZp0[iy zagraniczne podlegają opłacie
500 złotych ' i . . ,

b  robotnikom, oobom , udającym sję w celu 
Pracy zarobkowej, oraz emigrantom Kontynentalnymi 
należy (wydawać paszporty bezpłatnie na mocy za 
świadczeń państwowych urzędów pośrendictwa pracy, 
eju igr antom zaś zamorskim pa mocy zaświadczeń u 
rzędu emigracyjnego. .

§ 2. Osobom, udającym się za granicę w ceiacn 
handlowych i przemysłowych, należy wydawać pasz. 
porty u l g o w e  za jopłalą 25 zOi.ch na pod^awie za 
świadczeń woj .Wódzkica urzędów p r z emysłowycn (u l 
źyniera przelmyslowego na m- st. W a szawę), giwier 
dzających (konieczność wyjazdu za granicę W celac.l 
handlowych, albo przemysłowych.

§ 3. Raszpórty d la osób .udających się zagranicę: 
a) w celu kszfalcenia się lub prowadzenia badan 

naukowych, o ile (wymienione osoby dostatecznie ui 
dokumentują potrzebę wyjazdu ża granicę;

ib) {w celu (leczenia sję, o ile osóba jest nisza 
(można i przedłoży zaświadczenie urzędu źdjeowia 
(lekarza powiatowego), stwierdzające konieczność 
przeprowadzenia kuracji za (granicą, jak również W 
celu towarzyszeńia osobie chorej, o  ile konieczność 
opieki stwierdzona jest przez urząd zdrowia (lęka 
tza powiatowego), oraz liiezamoiność udowodniona;

c) W celu uczestniczenia w zebraniach międzynaro 
dowych, zjrzdach naukowych, źawpdach sportowy h 
1 t. p„ o ile interesowane ospby Wykażą, że są u.ze 
sinikami powyżej wymienionych zjazdów (zawodów);

dj W celach społecznych, o ile osoby te dele-o 
wane postały przez instytucje państwowe, samorządo 
iw/k? i społecżne. podlegają opłacie 20 złotych.

Decyzie co do jprzyznania powyższych ulg przy­
sługują władzom administracyjnym 1 instancji.

Osoby, wymienione w  punktach a), c) i d) mo 
gą być zupełnie uwolnione od opłat paszportowych' 
według uznania Ministerstwa Spraw W ew nętr/n.ch 
w porozumieniu z Ministerstwem Skarbu. Odn. sne 
podania, należycie udokumentowane, winny bye i ie 
rowane fw drodze instancji do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych z odpowiednietni wnioskami.

§ 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ż>c.e 
z (dniem ogłoszenia.

— ,ZJAZD STRAŻY OGNIOWYCH.
Odbywany obecnie na całym obszarze Ptolski „Ty 

dzień (strażacki”, celem uświadomienia ogołu o sta 
nie l pr acach pbrony przeciwpożapowei zakończony 
będzie w W arszawie trzydniowym (15 -17 sierpnia) 
walnym zjazdem delegatów i drużyn strażackich (od 
12 zv lązków i .2,800 straży) łącznie z przedstawiciela 
rai samorządów', sfer ziemiańskich, przemysłowych i 
wolnych zawodów, biorących ważny udział w organi 
zowaiuu i życiu ochotniczych straży pożarnych, jako 
placowe ksaniopomocy obykvatelskiej. L czestnicy zf tz 
du uzyskali od ministerjum kolei ulgę 66 pi\.c. przy 
biletach powrotnych, lecz z opłatą przyjazdu do 
\ \  axiZawy. według taryfy normalnej. .

P,ierwszv (dzień zjazdu (15 sieiipnia) rozpoczęty 
będzie mszą uroczystą w katedrze, skąd uczestnicy 
udadzą się pochodem Ido politechniki na otwarcie 
zjazdu, któye przyrzekł iasżcźycić swą obecnością 
pan pffeąnier Grabski. Ropołuunie pieiuvszego dnia 
z udziałem publiczności poświęcone będzie popisom 
ćwiczebnym na polu wyścigowym, urozmaiconym pró 
batmi i pokazem narzędzi przeciwpożarowych, tudiźeż 
dla propagandy -- dęmontstrącj.ą środków obrony 
'przeciwgazowe! i walki napowietrznej przeź ćwieźe 
m a eskadry lotniczej.

Drugi dzień zjazdu ęl6 sierpnia, od rana przie 
znaczony będzie na fachowe obrady plenarna i ko­
mis ypie uczestników zjazdu, ppiąęzpne ź reżeratami 
dvskusyjnemi.

W trzecim dniu zjazdu (17 sierpnia) nastąpi o  
godzinie 11 przed południem ile. ii ad a przybyłych dru 
żyn przcid panem prezydenLem RzoczViospolitej w 
alejach Ujazdowskich przed szkołą podchorążych. Pjo 
defilaazie przemarsz d )  politechniki na ukończenie, 
obrad i zamknięcie zjazdu.

Na zjazd zapowiedzieli przybycie delegaci ź Fran 
cji Belgji, Luxembufga Jugosławii Czechosłowacjjn

— JAKIE BĘDZIEMY R£ACIC PROCENTY 
Z W i  OKI.

Na mocy ustawy p pełnomocnictwach min. s :ar 
bu opracowało projekt rozporządzenia prezydenta o 
wysokości (odsetek ustawowych i umownych, zastrze 
Żonych na wypadek zwłoki dłużnika. Na mocy raz 
porządzenia tego wysokość odsetek ustawowych w 
stosunkach pryw'atno prawnych us*ala H’a 24 od sta 
rocznie. „

Minister skarbu będzie upoważniony do wyda 
wania rozporaądzeń w sprawie obniżenia tej stopy  
procentowej i przywrócenia mocy obowiązjjącei prze 
pisów o wysokości odsetek ustawowych zawartych w 
ustawach dzielnicowych.

Projektowane rozporządzenie będzie stosowane 
również w tych wypadkach, gdy tytuł prawny dood 
setek uslaw'owych ęprotest, wytoczenie powództwa) 
powstał prz:ed dniem Wejścia w życie tego rozpatrzą
dztnia. **

W wypadkach, gdy strony zastrzegły na wypadek 
zwłoki dłużnika odsetki za swł0kę w ww>YU: niż 
szej, n iz 24 (od sta rodnie, zastosowaną będzie usta. 
wowa stopa procentowa, tj. 24 od sta rocznie.



Katastrofy turystyczne w Zakopanem.
Można powiedzieć, że tegoroczny sezon tury 

styczny dość łagodnie obchodził się dotąd z lubo 
wnikam i gór. Jednakże tydzień ostatni przyniósł wy 
padek, który dość silnie wstrząsnął taternikami.

Pfiarą tego wypadku padł p. Kalicki, inżynier 
wvdziaiu budownictwa w magistracie krakowskim, 
a ^zarazem właściciel zakładu instalacyjnego w Zako 
panem. F,rzybył on w niedzielę nad Morskie Oko i 
stąd wybrał się z kuzynką swoją p. K. i jej córką 
i synkiem na szczyt .Mięguszowiecki nad Czarnym 
■Stawem. Znalazłszy się po kilku (godzinach na szeźy 
cie (wejście to jest dość uczęszczane i nie bardzo 
trudne), p. Kalicki zapragnął zejść inną drogą, inia 
powicie od przełęczy tak zwanej „pod Chł#pkiem" 
pomiędzy szczytem Mięguszowieckim Cźarnym a Mię 
łguszowieckim pośrednim. W tyim, celu udał się na 
poszukiwanie odpowiedniej ścieżki tylko z synkiem 
nakazawszy reszcie towarzystwa czekać na miejscu. 
"Niedługo jednak po odejściu, gdy p. Kalicki zniknął 
za złomem skały, pozostała rta jpiiejigcu p. KW i dziew 
czynki usłyszały huk spadających- skał, a w chwilę 
potem mdbiefgł synek p. Kalickiego, wołając: Ojciec 
spadł — ratunku, ratunku!".

Ffrzerażone towarzystWó znalazło1 Się w! tragicź 
neji sytuacji. Niewiadomo było, oo robić. Spadłego 
w przepaść p. Kalickieigo nie było widać, zresztą 
chłopiec nie mógł oznaczyć miejsca, gdzie on spadł. 
Pjozostało tylko, jaknajprędzej zejść z powrotem nad 
•Morskie Oko, aby stąmtąd wezwać |wi schronisku, 
jakiejś pomocy. Wypadek wydarzył się koła godz. 
7. Stąd zaraz ruszyło kilku z chętnej] młodieży tu 
rys tycznej na poszukiwania, biorąc ze sobą koce Ltd.

Tymczasem jednak p. Kalicki miał szczęście w 
nieszczęściu, albowiem W jakieś może pół godziny 
po Wypadku, przechodzący przypadkiem, właśnie od 

(przełęczy tak zwanej] ,.pod Chłopkiem" ku szczytowi 
Mięguszowieckiemu, dwaj, turyści usłyszeli jęki i 
wołania „ratunku"! i znaleźli p. Kalickiego, lezą 
cesgo na ziemi z pogruchotanymi członkami.

Jak się okazało, pod p. Kalickim na tejf trudnej 
1 nKbezpiecznej ścieżce, przy przecłiodźęniu urwała
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się t. zw. „półka" kamieinną, tak, że on odrazu runął 
po stoku na jakieś 30 |metrów W dół, a zanim posypa 
ły się kamienie. K a chwilkę zatrzymał się, j|ednakże 
stracił przytomność, a uderzony kamieniem w głoi 
wę spadł dalejj' .łamiąc przy tym upadku prawą rę 
kę w przedramieniu i znowu po chwilowym zatrzyma 
niu się, spadł po raz trzfeci i dopiero tutaj udało! 
imu się zatrzymać Ina piargu, gdy się „rozparł" nu 
wznak [rękami i nogami. Znalazł też w; sobie jaszcze 
tyle śiły i przytomności umysłu, że dowlókł się do 
pewniejszego miejsca i tu zaczął wołać: ratunku, 
ratunku"!.. Tu tez znaleźli go wzmiankowani dwaj; 
turyści pp: dr. £o]mhicki, prof, politechniki Iwoiw 
skiej ha wydziale budowy maszyn i młody p. Fi 
Jasiewicz. Z tych (pi FilasJeWicz udał się zaraz na 
dół pad Morskie Dko, ażeby ,wezW,ać pomocy, a 
p-rof. £ om nick i pozostał przy rannym na górze. '

Pt. Filasiewicz przybył na dół stosunkowo nie 
długo po p0wrocie Pani K. z córkajmj^ /

Sytuacja nieszczęśliwego turysty była więc już 
jasna, ale niemniej ciężka. Zatelefonowano zaraz do 
Zakopanego p0 pogotowie ratunkowe Tow. Tatrzań 
skiego. Tymczasem jjednak ranny znajdował się na 
górze na przełęczy, MoitąO M  oBa| turyści prźenie 
śli, ha wysokości przeszło 2.000 m„ przy prźerazli 
weim zimnie, jakie zapadło tego wieczoru, po dość 
chłodnym dniu, wśród śniegu i mgły. Całe szczęście 
że pozostał przy nim prof. £o,mnicki, któiry stał 
się prawdziwą opatrznością ofiary katastrofy. Nie 
tylko bowie, że podtrzymywał rannego na duchu, 
nie dając nerwom jego rozprzęgnąć się w samotno 
ści, ale nadto niósł mu Wszelką pomoc, Jaką tylko, 
mógł. Wszystko, co 'miał przy (Sobie ciepłego, oddał 
r?nnelm,u 1—, i tak spędzili obaj* na przełęczy całą noc 
Ido 6 rano, przy 8 stopniach1 zimną. Pjraf. £omnicki 
przeziąbł i skostniał tak strasznie, żel gdy przybyła 
Wreszcie na miejsce wyprawą ratunkowa pogotowia 
on pomimo jjej W»łań nie (odzywał się, gdyż nie mógł 
ze siebie głosu wydobyć

Zaraz też po przybyciu wyprawy ha miejsce', ze 
szedł nie ku Morskiejmu Oku, lecz do_ Popradzkiego 
jeziora, dokąd było znacznie bliżej i łatwiej,,, aby 
się sinemu nie rozchorować. Nad czynem prof. £om 
nickiego należało się dłużej zatrzymać, .albowiem
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jyst to przykład wielkiego poświęcenia się, gpdny 
naśladowania i Wszelkiego uznania.

Ratunkiem p. Kalickiego zajęła się już wyprawa 
„Ppgotowia". _ Przybyła ona samochodem nad Mor 
skie Pko" j(uż okołoi godz. 10 lwieczorem, ale wyj 
ście |ej o tej porze, Wśród nocnej, mgły, nie miała 
celu, ponieważ zniesienia rannego wśród ciemności, 
było niemożliwe. To też wyprawa ruszyła w djogę 
dopiero okoł© godz. 2 w nocy, znalazła się na prze 
łęczy około glOdz. 6 rano, gdy Już było widno, tam 
pana Kalickiego opatrzyli prowizorycznie dwaj( znaj 
dujący się z wyprawą medycy i rozpoczęło się znoi 
szenie rannego stromemi ścieżkami, które trwało 
db przeszło południa, przyczem p. Kalicki w najitrud 
ni1 5yel mic jccach musiał iść sam, j dwukrotnie 
zemdlał. Z drugiego brzegu jeziora, pod Czarnym 
Stawem, do schroniska przewieziona go .już łodzią, 
Schodzącą w dół Wyprawę ratunkową, którą przez 
znaczną część drogi było widać, obserwowało z we 
randy schroniska przez kilka godzin bardzo lieźne 
grono tudystów i wycieczkowiczów, którzy zebrali 
się pac! Morskiem Okiem, a wiedzieli jjuż o wypadku 
Zaraz po przywiezieniu nad Morskie (Oko ranneg* 
p. Kalickiego odwieziona bez zatrzymywania się, sa 
mochoderr. do ZakopartegJO. >

G ie łd a  W a r s z a w s k a w  Z ło ty c h .
N e w -J o r k 5.18 i
L ondyn 23.70
P a r y ż 0.29.60
S z w a j c a r  ja 0.98.10
8% p o ż y c z ,  z ł . 6.70
4% p o ż .  p r e m . 0.78
B on y z t .  S . II A. 0 83
Listy Tow. K. Ziem. 4 i 37.
Z lo ty  =  1 .8 0 0 .0 0 0  m k .

2-letnie i Roczne Kursa Handlowe Żeńskie
w  W arszawie. MARSZAŁKOWSKA Nr 80 te l  191-40. 

T. R A C Z K O W S K I E J
przyjmujemy kandydatki ze średniem  wykształceniem ogólnem. 

Zapisy od 1 września, początek wykładów d. 15 września.
1532
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B I U R O

w
ROLNICZO-HANDLOWE

W A S Z A K
W KALISZU

S K Ł A D Y :

SZOSA SZCZYPIORNSKA 4, TEL. 96, BOCZNICA WŁASNA. 
ULICA MAJKOWSKA 10, TEL. 311.

poleca po cenach najniższych i na bardzo dogodnych warunkach płatności:
WĘGIEL DĄBROWIECK1 i GÓRNOŚLĄSKI WE WSZYSTKICH GATUNKACH, 
drzewo opałowe, superfosfat 181 cem ent, wapno częstochowskie i papę. 

Dla p r a c o w n ik ó w  p a ń s t w o w y c h  n a  r a t y .

^  .
S P R Z e D R I H

białego, pięknego s z p i c a  
w dobre ręce. Tam że na 
sprzedaż: zegar regulator, 
frak, smoking, bibloteczka 
dzieł harcerskich 50 tomów 
N iecała 10 parter na lewo 
godz. 9—11 r. 6—8 pp.

FABRYKA OGRODZEŃ DRUCIANYCH

J. SZCZEPIK A
W KALISZU,

ul. Młynarska 9, (obok cmentarza) dom własny 
wykonuje wszelkie ogrodzenia z najlepszego drutu 
ocynkowanego jak to: ogrodów, parków, łąk, podwó­
rzy, skwerów, szkółek ogrodniczych, cmentarzy 
grzebalnych, jak również posiada stale drut kolcza­
sty, skobelki, arfy do węgla i żwiru, materace do 
łóżek, wycieraczki do nóg, kraty do okien i t. p.

CENY PRZYSTĘPNE.
  1281

H a  B a t y ! ! !
FABRYKA FORTEPIANÓW
5 r a c i  K -  i A .  F i b i g e r

B o lr j e i  JSfę 1 0  •
poleca p i a n i n a  najnowszej konstrukcji, pierwszej 
jakości, klawiatury tylko z kością słoniową. 136i

Zginęła książka wojskowa
w y d a n a  przez P. K. U. 
w Kaliszu na imię Franci­
szka Kasprzaka rocznik. 
1898. 1529

Potrzebna jest rutynowana

sklepowa
wiadomość sklep J. Kindlera 
Rynek .Ne 1. 1518

Zginęła karta beztermino­
wego urlopu

w y d a n a  przez P. K. U, 
w Kaliszu na imią Franci­
szka Gorzkiewicza ze wsi 
Korzeniew gm. Kościelec 
rocznik 1901. 1526

B a n k o w i e c
poszukuje dużego umeblo­
wanego pokoju w śródm ie­
ściu. Wiadomość składać 
do redakcji Gazety pod Nfi 
1531

Sztrajch Wilchelm z Józefowa 
gminy Chocz zgubił

św iadectw o zwolnienia
wydane z P. K. U w Kaliszu ja­
ko rocznikowi 1902. 1533

HflNoeb węGbey
K A Z I M I E R Z  B E C K I

—  —  W KALISZU -  ■■

skład « * •  wgjgjgjj skład
Gatunek dobry, ceny konkurencyjne, w łasna odstawa.

R edaktor 'A'. RADWAN. Druk „Gazety, K a lisk ie j 'A le ja  Józefiny, 1. Wydawca — „Gazeta Kaliska" Spót, o ogr. oct


